
ftocznik X X X I I , i X X X I I I . L w ó w , 25. g r u d n i a 1915 . N r . 30. 

C Z A S O P I S M O T E C H N I C Z N E 
Przedpłata z przesyłką pocztową 

wynosi rocznie: 
20 kor.—17 mk.— 850 rbl.— 22 fr. 

Numer pojedynczy kosztuje: 
1 kor. — 1 mk. — 50 kop. —120 fr. 
Członkowie Towarzystwa Poli­
technicznego otrzymują Czaso­

pismo bezpłatnie. 
(wkładka cz-lonka wynom 18 kor. rocznie). 

P O L S K I E G O I d f l S Z Y S I l J f l P I L I I E C I I I C Z I E E D 
we L w o w i e . 

Ogólnego zbiorn rocznik X X X V I I . 
(Do r. 1883 „Dźwignia"). 

Wychodzi 5, 18 i 2B każdego miesiąca. 

Iłedakcya i administracya 
znajdują się 

przy ul. Zimorowiczu 1. 9. 
(Dom Tow. Politechnicznego). 

Telefon Nr. 403. 
Za przyjęte do druku artykuły 

redakcya płaci honorarya. 
Rękopisy nie zużyte zwraca się 
na żądanie najdalej do 3-ch mie­

sięcy po nadesłaniu. 

C k . S z k o ł a P o l i t e c h n i c z n a w e L w o w i e . (-•.,,: 

U l 

muje następujących pięć wydziałów: 
1. Inźynieryi dróg i mostów, kurs 4y2-letni; 2. Inźynieryi wodnej, kurs 4y2-letni; 3. Budownictwa, kurs 4y2-letni. 

4. Budowy machin, a) oddział mechaniczny, b) oddział elektrotechniczny, kurs 4-letni; 5. Chemii technicznej, kurs 4-letni. 
Oprócz tego istnieje przy wydziale budowy machin 2-letni kurs przygotowawczy dla kandydatów zawodu górniczego, 
a przy wydziale inźynieryi 2-letni kurs geometrów. 

Słuchacze Politechniki dzielą się na zwyczajnych, nadzwyczajnych i gości. 
Opłaty: jednorazowa taksa immatrykulacyjna wynosi 10 Kor., czesne na półrocze za wykłady 30 Kor. 

opłata laboratoryjna wynosi w laboratoryum chemicznem 30 Kor., w fizykalnem, elektrotechnicznem i kalorymetrycznem 
po 6 Kor. Słuchacze nadzwyczajni i goście płacą stosownie do ilości słuchanych przedmiotów, nie płacą jednak nigdy 
więcej od słuchaczów zwyczajnych. 

Egzamina: na każdym wydziale są egzamina półroczne i roczne i dwa egzamina państwowe: ogólny i fachowy. 
6 Bliższych informacyj udziela Rektorat Politechniki lub Dziekani każdego z Wydziałów. 16 

M E T A L 

i HKUMULHTDROUI 
własność krajowego funduszu inwestycyjnego 

L w ó w 
Dyrekcya: L w ó w , ul. Kraszewskiego 1. 3. 

Adres telegraficzny: AKUMETAL 
N r . P . K . O. 92.028 N r . telefonu 411. 

ODDZIAŁ A. 

Mutry, śruby, nity. 
ODDZIAŁ B. 

Kury ołowiane, plomby ołowiane. 
ODDZIAŁ C. 

Akumulatory elektryczne, stacyjne 
i przenośne, latarki górnicze, do­

mowe i kieszonkowe. 

WSZELKIE URZĄDZENIA 

E L E K T R Y C Z N E 
WYKOM YWA 

AKCYJNE TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNE 
PRZEDTEM 

L W Ó W , Słowackiego 18, telefon Nr. 6 E 5 . 

K R A K Ó W , Dominikańska 3, telefon Nr. 1206. 

Adres telegraficzny „GROM". 

Własna fabryka elektrotechniczna we Lwowie, ul, Na Błonie 38, 
1-36 

K l i s z e 
do naszego pisma 

wykonuje 

Z A K Ł A D A R T . - G R A F I C Z N Y 

R . B r z e z i ń s k i i T o w . 
Spółka z ogr. odp. 

HraHiw, \w\ ft-B C w ó w , u l - PańsHa I. 16. 
Telefon 1166. Telefon 1661. 8-36 

REPRODUKUJE: 

Dzieła sztuki, 
Obrazy, Fotografie, 
llustracye, Rysunki, 
Planytechniczneitp. 
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2 CZASOPISMO T E C H N I C Z N E Nr. 30. 

W y d a w n i c t w a B i b l i o t e k i P o l i t e c h n i c z n e j i 
w e L w o w i e . 

I >o n a b y c i a w e w s z y s t k i c h k s i ę g a r n i a c l i : 

>h Podręcznik mechanicznej technologii. J. J. Bykowski . Część I.: 
Technologia metali i drewna. Część II.: Technologia 
włókna. Część III.: Technologia zboża, Cena 12, 7 i 3 K. 

JB Zasady geometry! wykreślnej. Dr. M. Ł a z a r s k i . Tom I. i II. 
po 8 K. 

i Podręcznik równań różniczkowych. Dr. St. Kęp ińsk i . Część 
I. i II. po 6 K. 

Roboty wodne. J. Rychter. Część I.: Pomiary wodne, rowy 
i kanały. Część II.: Fundamenty. Cena 12 i 10 K. 

r 
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r 
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Mosty drewniane. Dr. M. Th u 11 i e. Część I.: Mosty belkowe 
i jarzmne. Cena 8 K. 

Petrografia. Dr. J. Niedźwiedzki , Cena 360 K. 
Logarytmiczny suwak. W. Au l ich . Cena 1-10 K. 
Pomiary elektrotechniczne. K. Drewnowski . Część I.: Po­

miary wstępne i stosowane. Cena 8 K. 
Wykład Technologii metali. Dr. St. Anczyc. Części. A): Ma-

teryały. B) Zarys hutnictwa żelaza. Cena 10 K. 
Podręcznik teoryi mostów. Dr. M. Thul l ie . Część II.: Łuki 

i wieszary. Cena 5 K. 

Wykłady matematyki, kurs I.: Zasady geometryi ana l i ­
tycznej i a n a l i z y wyższej , w dwu tomach opra­
cował prof. Dr. Placyd Dziwiński. Lwów 1902—1908. 
Cena po 30 koron. 

Filary żelazne. Lwów, 1907 str. 11, 4-o Tablic 48. Napisał 
Dr. M. Thullie. Cena 6 K. 

Mosty kamienne. Wydanie drugie, Lwów 1908. Str. 179. Ta­
blic 220. Napisał Dr. Maksymilian Thulie Cena za 
tekst i atlas 27 K. 

Mosty łukowe i wiszące. Lwów 1909. Str. 17. 4-o Tablic 73. 
Napisał Dr. M. Thullie. Cena 8 K 90 h. 

Budowa kolei żelaznych. Połączenia torów. Część I: Obra-
chowanie połączeń torów. Lwów 1897. Napisał prof. 
Karol Skibiński. Str. 160 i 131 figur. Cena 6 kor. 

Tyczenie tras. Lwów 1909. Napisał prof. Karol Skibiński. 
Tekst i tabele. Str. 147 i 235. Cena 5 K 50. 
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D o n a b y c i a - w e A v s s 2 c y s ł t l c i c l x k s i ę g a r n i a c h i x i a u t o r ó w : m\ 

„ C Z A S O P I S M O T E C H N I C 
" organ Towarzystwa Politechnicznego 

we Lwowie 
w y c h o d z i obecnie 25 k a ż d e g o m i e s i ą c a . 

Ceny o g ł o s z e ń : 
na pierwszej ostatniej stronie na Innych strunach działu ogłoszeń 

cała strona 50 K 40 K 
V . n 28 „ 22 „ 
V i » 16 „ 1 3 , 
% n 10 „ 8 „ 

D r o b n e O g ł o s z e n i a : za wiersz jednoszpaltowy lub jego miejsce 20 hal., dla szukających pracy 
10 hal. za wiersz lub jego miejsce. 

Tekst ogłoszenia należy dostarczyć administracyi Czasopisma najpóźniej 18 każdego miesiąca. 

Warunki przedpłaty na pierwszej stronie. 
Opus t w y n o s i : 

przy 2— 3 krotnem ogłoszeniu 10°/0 

» - 6 » 20% 
30% 
40% 

n 

4— 6 
7—12 

13—24 
25 -36 50% 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 6 • • • • • • • • • • D 

Już wyszedł! Już wyszedł! 

KAROLA S T A D M U L L E R A „ 

S ł o w n i k t e c h n i c z n y 

- n i e m i e c k o - p o l s k i = 
CENA KSIĘGARSKA 30 KORON. 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • Dla członków polskich Towarzystw techni- • 
cznych z przesyłką pocztową 25 kor. od autora • 
(Kraków, Retoryka 9). g 

• 
aaaaanDanDDaDaanDaaDaaDDaaDDaonaDDaDnnan 

W Ł A D Y S Ł A W S Z A Y N O K 
RZĄD. UPOW. INŻYNIER BUDOWY 
MASZYN I BUDOWLI FABRYCZNYCH 

WE LWOWIE UL. LEONA SAPIEHY 8 
Telefon Nr. 1320. 

Do zakresu działania należy: 
Wykonywanie pomiarów 

z dziedziny budowy maszyn. 
Projektowanie zak ładów 

przemysłowych. Sprawowa­
nie nadzoru nad b u d o w ą 
oraz ruchem zak ładów prze­
mysłowych. Wydawanie orze­

czeń. 
2—36 
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C Z A S O P I S M O T E C H N I C Z N E 

ORGAN POLSKIEGO TOWARZYSTWA POLITECHNICZNEGO W E LWOWIE. 

Rocznik X X X I I i XXXIII . Lwów, dnia 25 grudnia 1915. Nr. 30. 

T R E Ś Ć : Dr. Jan Ł o p u s z a ń s k i : Rozważania nad dokładnością wzoru używanege w praktyce na wypływ cieczy 
z naczynia przez otwór kołowy. — Prof. Edwin Ha u s wal d: Wrażenia techniczne z Wiednia w roku 1915 
(dokończenie). — Wiadomości z literatury technicznej. — Sprawy bieżące. — Sprawy Towarzystwa. 

Dr. Jan Łopuszański. 

R o z L u a ż a n i a n a ć ) d o k ł a d n o ś c i ą L u z o m 

używanego w praktyce na wypływ cieczy z naczynia przez otwór kołowy *). 
Przyjmijmy, że otwór kołowy w ścianie naczy­

nia znajduje się w głębokości h pod zwierciadłem 
Wody, przyczem poziom wody jest stały. Objętość 
wypływu obliczamy w tym wypadku z równania: 

Q=2fi^2g.R2 (sin2ę1h — Rcosędę . 1) 
Jo 

W równaniu tern (i oznacza znany współczyn­
nik kontrakcyi, R promień kołowego otworu, ę kąt 
)aki zawiera dowolny promień koła z pionem. 

Wzoru tego z powodu trudności jakie przed­
stawia przy całkowaniu, nie używa się w praktyce 
inżynierskiej. Zastępuje się go wzorem przybliżonym, 
który zbudowano, przyjmując prędkość wypływu 
wszystkich nici wody jednakową i równe prędkości 
nici środkowej. 

Wzór na wypływ przyjmuje w tym wypadku 
kształ t : 

Qp = pnR2i2~gh 2) 
W niniejszem rozważaniu zastanowimy się jaką 

dokładność posiada ów wzór przybliżony, dla roz­
maitych wartości tak „A" jak i „R". 

Przedewszystkiem łatwo wykazać, że wartość 

stosunku jest funkcyą stosunku ~ , który to sto-
Vjd R 

sunek nadal będziemy oznaczać przez a. 
Wyrażając tak we wzorze pierwszym jak i dru­

gim h przez R, otrzymamy: 
. nit J 

Q = 2/iVżgR^A sin2<jpVa—cos <p dę . la) 
Jo 

Qp^finrM2ga 2) 

wtedy bowiem 

\ sin2<p Va—1 dę< \ s in 2 ę Va—cos ę. d ę 

J n • • • ' 
sin2c7>VaH-l.(i<p ) 

o 

< 

czy l i : 

2 Vo—1 < ^ sin2<p ia — cos ę .dę < ^ Y a + l 

a stąd : 

4) 

a stąd 

Ti \a 
[ s in 2 ę Va— cos ę dę . . 3) 
Jo 

Q czyli, że stosunek "1 jest rzeczywiście funkcyą a. 
typ 

Wartość tego stosunku można wyznaczyć bez­
pośrednio przyjmując, że kąt ę będzie się zmieniać 
W granicach od 0 do n, i że w tym interwale 

\a—l ^ Va—cos ę ^ Va+ 1 

=0-9602. 

Zestawienie czwarte wykazuje przedewszyst­
kiem, że dla wartości a dostatecznie wielkiej, war­
tość przybliżona Qp jest równą teoretycznej R, a na­
stępnie, że jedynie dla małych a , wartości te różnią 
się między sobą. 

Łatwo okazać, że dla a = co ; tyP=Q. 
W wypadku o = l , to jest otworu stycznego do 

zwierciadła cieczy: 
Q 32J2 
QP 16 n 

Na podstawie powyższego rozważania możemy 
wypowiedzieć następujące twierdzenie: 

Wartość stosunku ^ zmienia się w granicach 

od 0-9602 do 1, gdy a zmienia swe wartości od 
1 do co . 

Poddajmy wyżej wypowiedziane twierdzenie 
jeszcze ściślejszemu badaniu. Połóżmy w tym celu 

-Q = f(a) i weźmy pod uwagę pierwszą pochodną 
typ 

równania 3): 
/•'(«) = 

sin 2 ę dę 1 rn. , 
. . - \ sva.Łę \a — cosę.dę\ 2Va-cosy 2VaJo J 

o 
*) Powyższe studyum przeprowadziłem przy sposobności 

moich badań nad przepuszczalnością gleby, opierając się na 
wzorach podanych w podręczniku Huite, 20 wyd. str. 256; 
w hydraulice prof. Forheimera str. 264. 

» 
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albo 

f'{ay 

sin 2 cpdcp r*. , 
a \ = — \ sin1 cp \a— coscp dcp 

] \a — cos 93 Jo 

na" 
Dla a zawartego w granicach: 

1 < a <Z oo ; 
mianownik ułamka po prawej stronie jest niezaprze-
czenie dodatnim, zbadać wypada jeszcze, jakim jest 
licznik. W tym celu napiszmy licznik w formie: 

a—cos cp\ s in 2 cp d cp \ - : — icc— cos cp 
1 Lva—cos cp 1 

•< o 
albo też 

s in 2 cp cos cp d cp 
la- a wreszcie 

cos cp 

sin2<)D cos cpdcp sin 2 cp cos y d cp 
ta- COS <p Ya- -cos 95 

"W tych nowych granicach od O do jest 

cos cp dodatniem, a druga całka ma wartość mniej­
szą od pierwszej. 

Stąd wynika, że pochodna f(a) jest dodatnią, 
gdy a zmienia się w granicach od O do 00 , a sto­
sunek ^ wzrasta w sposób ciągły od wartości 

O9602 do 1. 
Z rozważań powyższych wynika, że wartość 

przybliżona (Qp) w podanych granicach jest stale 
większa od rzeczywistej (Q). 

Aby wyznaczyć rzeczywistą wielkość odpływu, 
rozwiążmy w równaniu 1 a) ca łkę: 

A = ^ sin2cp Va—cos cp.dcp 

Kładąc Va = ^ otrzymamy : 

n nps 1 2 . 3 2 .B np1 

2p~ 64"*" 2 J . 4 s . 6 a 

1 2 . 3 2 . 5 2 . 7 .9 
~22.~42.62.8210 ' ~12 

dla a > 1. 

8 

czyli 

2^ 
a zatem 

71 

71 
[2p~ 

Ybnp' 
"6144 - t V 

64" 
25 71 p1 

"6144 ' . & . 
1 

który to wzór daje przy a~~> 1 zupełnie dokładną 
wartość wypływu. 

Dla objaśnienia weźmy przykład liczbowy, 
przyjmując a = 'ó. 

Wartość trzech pierwszych wyrazów całki A, 
określa wartość tejże dostatecznie. 

W naszym wypadku dla trzech pierwszych 
wyrazów 

4 = 2-7198389, 
a 

Q = 2/tV2<7 Ii2.2-7J98389 
Porównując wartość przybliżoną (Qp) z warto­

ścią ścisłą (Q) dla a = 3 otrzymamy: 
_ Q _ 64396778 

TC V2 
= 0-9997 

Okazuje się więc, że wartość tego stosunku 
zbliża się szybko do idealnej wartości 1. Możemy 
zatem wypowiedzieć twierdzenie; dokładność po­
wszechnie używanego wzoru przybliżonego rośnie 
w miarę wzrostu stosunku „a". 

W r a ż e n i a techniczne z W i e d n i a 
w r o k u 1 9 1 8 . 

P o d a ł prof. E d w i n Hanswald. 

(Dokończenie) 

Mosty. K i l k a pięknych mostów posiada kolej 
miejska, ale były one już dawniej znane. Nietylko 
technicznie ciekawy, ale też piękny szczegół przed­
stawia podjazd kolei miejskiej, znajdujący się za no­
wym budynkiem Ministerstwa wojny. Tam się krzy­
żują w różnych poziomach koryto rzeczki Wien, 
ukośnie do niego prowadzony tor kolei miejskiej, 
umieszczony na moście żelaznym pomiędzy dwoma 
tunelami i nieco wyżej się znajdujący most dla pie­
szych. Wrażenie całości jest bardzo korzystne. 

Najwięcej ciekawego i nowego widzieliśmy przy 
budowie n o w e g o m o s t u na Dunaju, wiodącego 
do Florisdorf, stawianego wielumilonowym kosztem 
pod kierownictwem Komisyi regulacyi Dunaju (P.: 
Oest. Wochenschrift f. off. Baudienst, 1914, 361, 377). 
Nowy most ma zastąpić stary, który był już za wazki 
i za słaby dla wielkiego ruchu pojazdów ciężarowych 
i kolei elektrycznej. Most nowy ma być dwa razy 

tak szeroki jak dawny i odpowiednio do nowocze­
snych wymogów silniej wykonany. Trudność zadania 
polegała w tern, że trzeba było nowy most zmonto­
wać w miejsce starego, nie powodując żadnej p rze ­
r w y r u c h u . Rzecz tę rozwiązano w następujący 
sposób. Postanowiono najpierw obrać dla nowej kon-
strukcyi te same rozpiętości co dawniej, to jest dla 
głównej części, położonej nad samą rzeką, 4 p r z ę ­
s ł a po 82m rozpiętości, następnie zaś zdecydowano 
się na rozszerzenie istniejących już filarów. 

D ź w i g a r y zaprojektowano jako łuki blaszane 
umieszczone ponad pomostem, z ciągłami ukrytemi 
pod pomostem. Strzałka łuku wynosi 14-70m i wy­
daje się z powodu nieuniknionego skrócenia optycz­
nego większych budowli nieco za mała , z tego też 
powodu konstrukcya zdaje się ciężką, szczególniej, 
gdy się widzi olbrzymie mas}' żelaza przy podporach. 
Sam pomost spoczywa na wieszarach, oddalonych 

• 
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od siebie o 6-7m, bez użycia przekątni, przez co 
z mostu otwiera się bardzo ładny widok na rzekę 
i okolicę Chodniki dla ruchu pieszego są umocowane 
poza dźwigarami głównymi, na belkach poprzecznych. 

S p o s ó b m o n t o w a n i a tego wielkiego mostu 
opiszę w krótkości przy pomocy rysunków 1 i 2. 
Obecnie, w r. 1915, wykonywa się most nowy tuż 
obok starego, ale tylko o p o ł o w i e przyszłej sze­
r o k o ś c i . Po wykończeniu tej połówki przerzuci się 
na nią cały ruch i zmontuje przy pomocy jednego 
n a d l i c z b o w e g o d ź w i g a r a pierwsze przęsło, 

TU, 

które będzie więc miało chwilowo 3 dźwigary. Te­
raz rozbierze się dźwigar środkowy tego przęsła, jako 
już zbędny i zmontuje ponownie w d r u g i e m p r z ę ­
ś l e jako dźwigar skrajny, wobec czego znajdujący 

się tam dźwigar środkowy stanie się znowu zbytecz­
nym i zostaje przeniesiony do p r z ę s ł a t r z e c i e g o 
i t. d. aż do wykończenia całego mostu, kiedy pozo­
stający dźwigar nadliczbowy zostanie sprzedany, albo-
też użyty do innych celów. 

Wykończenie mostu nastąpi prawdopodobnie 
z końcem r. 1916, a więc nie o wiele później, niż to 
przewidywał starannie opracowany graficzny plan 
robót. 

Ł o ż y s k a w a ł k o w e dla przęseł mostu mają 
po dwa wałki ścięte obustronnie, jak to pokazuje 
rys. 3. Przy tej konstrukcyi wałki zużywają mniej 

materyału, a punkty podparcia wypadają bliżej sie­
bie, co powodować będzie mniejsze przegięcia płyt 
podporowych. 

Z innych budowli mostowych wspominam most 
„ A s p e r n " na kanale dunajowym, dla którego w cza­
sie naszego pobytu budowano tylko fundamenty. 

Zakłady kąpielowe. Wiedeń posiada na wyspie 
starego Dunaju, zwanej Gansehilufel, nadbrzeżny za­
kład kąpielowy, urządzony podobnie jak nadmorskie 
plaże. Ciekawszych pod względem technicznym szcze­
gółów tam nie zauważyłem. 

Natomiast nowy Z a k ł a d k ą p i e l o w y miejski 
w dzielnicy Hernals, przy J ó r g e r s t r a s s e , jest 
godny uwagi, posiada bowiem wszystkie rodzaje ką­
pieli, połączone w jednym budynku (P. opis w Gla-
sers Annalen, 1914). Są tam wanny, tusze, parnie, 
kąpiele świetlne, skrzynkowe, powietrzne i słoneczne 
na dachu, wielki basen do pływania, opatrzony 
s z k l a n y m d a c h e m r o z s u w a l n y m w dwu czę­
ściach , opartych zapomocą kółek na torach. Jestto 
konstrukcya bardzo postępowa, a cały zakład zasłu­
guje na uwagę inżynierów miejskich; tylko parnia 
jest pod względem hygienicznym niepraktycznie za­
dysponowana, gdyż poszczególne jej oddziały nie są 
umieszczone w odpowiednim porządku, wedle któ­
rego powinno się najpierw wchodzić do tuszów wstęp­
nych, potem do parni suchej i wilgotnej, potem zno­
wu do tuszów, a wkońcu do pływalni. 

Muzeum techniczne. Wiedeń ma otrzymać, jak 
wiadomo, nowe Muzeum techniczne na wzór „Muze­
um niemieckiego", stworzonego przed dziesiątkiem 
lat w Monachium. Budynek nowego muzeum, oczy­
wiście secesyjny i nie bardzo ładny, już stoi i czeka 
na zbiory, których w nim jeszcze niema. W czasie 
naszego pobytu w Wiedniu piękne zbiory Instytutu 
technologicznego były już zamknięte, bo miały być 
w ciągu roku 1915 przeniesione do nowego zakładu. 

Wspomnieć tu należy, że i L w ó w posiada już 
zawiązek P o l s k i e g o m u z e u m t e c h n i c z n e g o 
na Politechnice, gdzie przeznaczono na ten cel po­
dwórze, kryte dachem szklanym. 

Gazownie. Z większych zakładów technicznych 
miasta oglądaliśmy pod przewodnictwem dyrektora 
T e o d o r o w i c z a wielą gazownię w S i m e r i n g . 
Opis jej jednak nadaje się do osobnego wykładu fa­
chowego, więc wspomnę tu tylko o ogromnym z b i o r ­
n i k u t e l e s k o p o w y m , którego dolna część wyko­
nana jest jako naczynie blaszane o kształcie w y p u ­
k ł y m , utrzymującym się niezmiennie bez pomocy 
iisztywnień. Uszczelnienie połączeń między dzwonami 
części teleskopowych odbywa się zapomocą mazi. 
Zbiornik ten wykonała fabryka maszyn Augsbursko-
Norymberska. 

Ratusz. Wspaniały budynek główny ratusza oka­
zał się za szczupłym dla obecnej administracyi miej­
skiej i dlatego dobudowano po drugiej stronie ulicy 
osobny gmach, połączony z gmachem głównym tu­
nelem i wyciągami. 

P rzemys ł Wiednia i okolicy jest bardzo po­
ważny i urozmaicony, często też doskonale wyposa­
żony, mimo że miasto to ma właściwie cechę osady 
urzędniczej i dworskiej, a nie przemysłowej. Wspomnę 
tu tylko kilka najlepiej urządzonych zakładów prze­
mysłowych jak np. fabryki elektrotechniczne Siemens-
Schuckerta, fabryka kabli , dalej maszyn rolniczych 
firmy „Hofherr, Clayton-Schuttleworth", fabrykę lam­
pek żarowych, fabrykę lokomotyw we Florisdorf, 
a w dalszej okolicy liczne zakłady tkackie, przędzal­
nicze, chemiczne, i poważne fabryki amunicyi. 
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W dzielnicy Simmering posiada miasto także 
nowocześnie urządzony p o r t z m a s z y n a m i zbo-
ż o w e m i (siło), eksbaustorami zboża itp. , mostami 
ładowniczymi dla węgli , kamieni itp., żórawiami 
wszelkiego rodzaju i połączeniami torowemi osobną 
koleją nadbrzeżną. 

Stosownie do czasów, w jakich żyjemy, urzą­
dził urząd opieki wojennej w Praterze p o k a z o w e 
o k o p y , czyli rowy strzeleckie z przynalożytościami, 
dające dobre wyobrażenie o tego rodzaju budowlach 
wojennych, a zarazem objekt służący do pouczenia 
przyszłych żołnierzy i inżynierów wojskowych. 

Z wojną wiąże się też do pewnego stopnia 
s t r z e l n i c a k i n e m a t o g r a f i c z n a , wprowadzona 
w Wiedniu pod nazwą „żywych celów". Strzela się 
tam do obrazów kinematograficznych, poruszających 
się na płótnie. Po kaźdem trafieniu obrazu kulką 
zatrzymuje się na sekundę ruch aparatu samoczyn­
nie, a otwór przebity prześwieca jasno, wywołując 
oryginalne wrażenie, jak gdyby kulka istotnie trafiła 
coś przedtem żyjącego. Złudzenie jest wielce zbli­
żone do rzeczywistości, rzecz jednak różni się od niej 
tern, że czas przelotu kuli jest za krótki, bo wjnosi 
zaledwie Voo t e g °> c o w rzeczywistości. 

P o l i t e c h n i k a pomieszczona jest w starym 
ale obszernym gmachu przy placu Karola. Budynek 
był pierwotnie dwupiętrowy, obecnie ma jednak na­
sadzone trzecie piętro, a od strony podwórza nawet 
czwarte w postaci poddaszy, przeznaczonych na sale 
rysunkowe, oświetlone z góry. Szkoła ta zawiera 
kilka dobrych laboratoryów, które tu częściowo krótko 
opiszę. 

S t a c y a badania w y t r z y m a ł o ś c i mate-
r y a ł ó w , założona przed 10 laty przez zmarłego 
przedwcześnie rodaka naszego, prof. T e t m a j e r a , 
jest bardzo bogato wyposażona; między innymi przed­
miotami ma stojącą maszynę do próbowania słupów 
0 kilkunastumetrowej wysokości. 

W podziemiach Politechniki jest bardzo zręcz­
nie urządzone Laboratoryum m o t o r ó w w o d n y c h 
1 p o m p prof. B u d a u a , z turbinami, pompami od-
środkowemi i tłokowemi. Zakład ten posiada k a n a ł 
z w r o t n y , używany także do doświadczeń z mode­
lami łodzi itp. Kanał ten ma d w a d n a , tak, że 
woda przepływa najpierw częścią górną, a powraca 
przestrzenią dolną. Układ taki ma być lepszy ani­
żeli używający dwu kanałów obok siebie umieszczo­
nych. 

W oddaleniu kilkuset metrów od budynku głów­
nego stoi wspaniały I n s t y t u t e l e k t r o t e c h ­
n i c z n y przy Grusshausstrasse, posiadający wielką salę 
maszyn, pędzonych elektrycznie zapomocą transfor­
mowanego na miejscu prądu elektrowni miejskiej. Po­
łączenia tych maszyn z rozdzielnicami wykonane są 
zapomocą pęku p r z e w o d ó w n i e i z o l o w a n y c h 
i ciekawego systemu p r z y ł ą c z n i k ó w do tych 
przewodów dostosowanych, co tworzy razem prze­
łącznik uniwersalny, dzięki któremu każda maszyna 
i każdy rodzaj prądu mogą być łączone nietylko 
w sali maszyn, ale też z głównej sali wykładowej, 
umieszczonej o dwa piętra wyżej. 

Sale ćwiczeń są bardzo przejrzyście urządzone, 
do każdej pracy przeznaczona jest zwykle osobna 
szafka z listewkami, za które zakładać można wy­
godnie różne instrumenty. Aparaty i połączenia po­
trzebne do pomiarów, muszą sobie uczniowie sami 
zestawiać, co jest rzeczą pedagogicznie bardzo ważną. 

Zakład ten ma oczywiście także poważny od­
dział dla wysokich napięć do 200.000 Voltów, tele­
grafię bez drutu na dachu, której jednak został na 
czas wojny pozbawiony, wreszcie wspaniałą, dwu­
piętrową salę wykładową na 300 słuchaczy, z tabli­
cą wykonaną z czystego szkła matowego, poruszaną 
hydraulicznie; zasuwanie zasłon do zaciemniania od­
bywa się przy pomocy motorów elektrycznych i sto­
sownych wałów pędowych. 

Znany już oddawna systematyczny z b i ó r ka­
tedry t e c h n o l o g i i m e c h a n i c z n e j daje dobre 
wyobrażenie o metodach różnych fabrykacyi. 

Wreszcie opiszę jako nowość L a b o r a t o r y u m 
a er o m e ch a n i c zn e urządzone przed dwoma laty 
przez prof. K n o 11 er a, przy użyciu funduszów ofia­
rowanych przez wiedeńskiego fabrykanta K r u p p a 
i przez władze wojskowe. Laboratoryum to zajmuje 
niewielki budynek w II. podwórzu Politechniki. Całe 
jego urządzenie, które oglądałem jeszcze przed okre­
sem wojennym, w czerwcu roku 1914, oparte jest na 
bardzo delikatnych i wydoskonalonych aparatach, ob­
myślanych przy zużytkowaniu doświadczeń , poczy­
nionych przedtem w kilku zagranicznych zakładach 
tego rodzaju. Prof. K n o l l e r twierdzi, że dziś już 
nie można przeprowadzać badań aerodynamicznych 
stosunkowo prostymi i tanimi środkami, tylko musi 
się używać przyrządów precyzyjnych, doskonale wy­
konanych i starannie cechowanych. 

B u d y n e k l a b o r a t o r y u m ma trzy pięterka : 

podziom, parter i poddasze, które są jako całość sta­
rannie uszczelnione od zewnętrznej atmosfery. W pod­
ziemie umieszczone są symetrycznie cztery wentyla­
tory z drewnianemu skrzydłami, pędzone elektromo-
torami po 7il2 koni , dającymi się dokładnie regulo­
wać. Szerokie przewody drewniane prowadzą prąd 
powietrza odpowiednio ścieśnionego na poddasze, 
gdzie następuje uspokojenie się wirów powietrza 
z powodu silnego rozszerzenia przekrojów przypływu. 
W środku poddasza umieszczona jest k i e r o w n i c a , 
prowadząca w dół prądy powietrza, podzielone bla-
szanemi komórkami o ile możności na równoległe 
strumienie do parteru, skąd znowu wielki lejek umiesz­
czony w podłodze odprowadza prąd powietrza nad­
chodzący z górnej kierownicy do podziomu, przez 
system komórek stopniowo się rozszerzających i two­
rzących tak zwany d y f u z o r , którego zadaniem jest 
polepszenie wydatności całego przebiegu mechanicz­
nego. 

Przestrzeń wolna między kierownicą umieszczo­
ną w stropie parteru, a lejkiem zbierającym prąd do 
dyfuzora, ma około l'5m wysokości i służy do po­
mieszczenia objektów doświadczalnych. W samym 
środku kierownicy górnej znajduje się właściwy ele­
ment mierzący siły działające na umieszczone w prą­
dzie powietrza przedmioty, zwany w a g ą r t ę c i o w ą . 
Przyrządy do regulowania wagi i do mierzenia są 
ustawione na podłodze parteru obok rur odprowa­
dzających powietrze do podziomu. Powietrze krąży 
podczas doświadczeń w obrębie budynku w ten spo­
sób, że pędzone wentylatorami idzie do górnego pię­
tra, czyli poddasza, gdzie panuje nadciśnienie, stam­
tąd przechodzi przez kierownicę, podzielone na wa­
żkie i prawie równoległe ' do siebie strumienie pio­
nowo w dół przez środek parteru, gdzie działa na 
przedmioty próbowane, następnie przez lejek zbiera­
jący przechodzi do dyfuzora i powraca do podziomu, 
skąd wchodzi znowu w obieg Prędkość prądu po-
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wietrzą regulować można w granicach od 1/2 do 
20m/sek., przy różnicy ciśnienia p = 20 do 30 mm 
słupa wody. 

Aby uniknąć szkodliwych wirów trzeba było 
cały budynek a szczególniej drogę dla prądu powie­
trza wykonać s y m e t r y c z n i e a prócz tego starać 
się o uspokajanie stanu powietrza przez rozszerzenia 
i stosowne prowadzenia. Konstrukcya dyfuzora spra­
wiała poważne trudności, które jednak udało się prze­
zwyciężyć, tak że obecnie ten przyrząd działa dobrze 
i zamienia połowę prędkości na ciśnienie. 

Wentylatory otrzymały s k r z y d ł a d r e w n i a ­
ne o przekroju pełnym, podobnym do przekroju śrub 
lotniczych; drzewo okazało się tu lepszym materya-
łem niż blacha, z powodu swej lekkości i możności 
nadania korzystnego przekroju skrzydłom. 

Do obrabiania i poprawiania modeli badanych 
i innych robót pomocniczych służy mała, ale dobrze 
urządzona pracownia mechaniczna. Opis tego insty­
tutu podał asystent D o b l h o f f w Zeitschrift fur 
Flugtechnlk, r. 1914. 

Doświadczenia odbywa się na modelach skrzy­
deł, słupków, drutów, latawców i ich części składo­
wych, na modelach balonów w odpowiednio zmniej­
szonej skali , przyczem umieszcza się te modele na 
wadze rtęciowej zapomocą cieniutkich strun i mie­
rzy m e t o d ą z e r o w ą , sprowadzając ruchomą część 
wagi zawsze napowrót do położenia początkowego. 
Opory dodatkowe i inne błędy usuwa się wprost 
podczas doświadczenia przez stosowne p o p r a w k i 
w n a s t a w i e n i u w a g i , tak więc otrzymuje się od-
razu wyniki poprawne. 

Zwykle mierzy się następujące wielkości: parcie 
powietrza A, momenty podczas lotu występujące na 
powierzchniach nośnych i na całych samolotach, kąt 
pochylenia y podczas lotu, kąt ślizgowy 7', odstęp 
„e" środka parcia od krawędzi przedniej i opory czę­
ści konstrukcyjnych. Pomiary odbywają się bardzo 
szybko, to też można robić całe szeregi zdjęć dające 
wykresy, które notuje się na papierze kratkowanym 
kreskami w odstępach co 8 mm. Na wadze odczytuje 
się przy tern najpierw ciężar własny badanego okazu 
przy powietrzu spokojnem, następnie zaś zmieniony 
ciężar pod działaniem strumienia powietrznego. Do 
mierzenia momentów, kątów i położenia środka par­
cia służą dodatkowe mechanizmy z dźwigniami ką-
towemi. Nastawianie wagi i odczytywanie wyników 
odbywa się ze stanowiska obserwatora w parterze, 
obok prądu powietrza, podczas, gdy w prądzie znaj­
duje się tylko sam model i właściwa waga, zbudo­
wana jako smukła rurka i nie powodująca znacz­
niejszych zaburzeń w powietrzu. 

Do pomiaru prędkości prądu używa się pośred­
nio mikromanometru. 

Korzystając z dłuższego pobytu we Wiedniu 
starałem się też zapoznać z m e t o d a m i n a u c z a ­
n i a , używanemi na Politechnice tamtejszej, korzy­
stając przy tern z wielkiej uprzejmości profesorów wie­
deńskich. Ówczesny rektor S c h u m a n n zajął wobec 
profesorów i słuchaczy Politechniki lwowskiej stano­
wisko bardzo życzliwe i spełniał zawsze życzenia 
nasze bez wahania, dzięki czemu mieliśmy w gma­
chu Politechniki lokal urzędowy, odbywaliśmy tam 

egzaminy państwowe i kursowe, a słuchacze mogli 
też odbywać swoje zebrania. Profesor technologii 
chemicznej S u i d a odstąpił na cele naszego Rektoratu 
część swego laboratoryum, a i inni profesorowie oka­
zywali nam prawdziwą życzliwość. 

Byłem też na kilku e g z a m i n a c h p a ń s t w o ­
w y c h z budowy maszyn i elektrotechniki, aby się 
zapoznać z tamtejszymi sposobami egzaminowania, 
0 czem zdam sprawę na zebraniu Sekcyi Mechani­
ków, jako najbardziej temi sprawami się zajmującej. 

Chcąc poznać dobrze s t a n t e c h n i k i danego 
miasta, trzeba się też osobiście zetknąć z miejsco­
wymi inżynierami. Dlatego też staraliśmy się o zbli­
żenie do „Towarzystwa Inżynierów austryackich", 
które nam oczywiście pozwoliło w zwykłej formie 
uczęszczać na swoje zebrania tygodniowe. Najwięcej 
pożytku mieliśmy jednak z z e b r a ń s e k c y j n y c h 
tego Towarzystwa, bo pełne zebrania były tylko za­
jęte odczytami bez dyskusyi i bez możności osobi­
stego zapoznania się. 

Szczególnie S e k c y a g e o d e t ó w , doskonale 
prowadzona przez prof. D o l e ż a l a i S e k c y a me­
c h a n i k ó w zajęły się uprzejmie naszymi technikami. 

Towarzystwo Inżynierów i Architektów ma 
piękny i obszerny gmach własny (I., Eschenbach-
gasse 9) z wielką salą piętrową na 300 osób, jakoteż 
z wygodnym lokalem klubowym i jadalnią na I. pię­
trze. Lokal ten zwiedzałem jeszcze przed wojną i do­
wiedziałem się już wtedy od wydziałowych K l u b u 
t e c h n i k ó w , że lokal jest bardzo m a ł o u ż y w a n y 
przez członków i to zwykle tylko po zebraniach ty­
godniowych. 

Na posiedzenia Sekcyi używane są mniejsze 
salki; w jednej z nich widziałem praktyczne rozwią­
zanie kwestyi t ł a dla obrazów świetlnych, gdyż jako 
tło służyła po prostu jasno pomalowana ś c i a n a sali. 

Jak już z Czasopisma wiadomo, zorganizowali 
technicy polscy K o m i t e t , który urządził szereg 
posiedzeń i wycieczek badzo udałych. Na licznych 
wycieczkach towarzyskich w piękne i nieraz dosko­
nale pod względem technicznym urządzone okolice 
Wiednia, zwrócono uwagę na wspaniałą sieć d r o ­
ż y n , czyl i ulepszonych ścieżek, zakładanych pierwej 
przez towarzystwo turystów dla ułatwienia wycie­
czek , następnie zaś także staraniem gmin i kraju, 
gdy się przekonano, że s i e ć takich d r o ż y n ma 
nietylko wielką doniosłość dla przyjemności i zdro­
wia ludności miejskiej, ale przyczynia się też do 
p o d n i e s i o n a g o s p o d a r c z e g o całego kraju, do 
zwiększenia wartości gruntów, ułatwienia aprowizacyi 
1 oddaje, ogółem biorąc, całej ludności usługi pierw­
szorzędnej wagi, przenoszące znacznie koszt założenia 
i utrzymania drożyn. Pragnąłbym, aby inżynierowie 
nasi po powrocie do kraju starali się i u nas ulepsze­
nie to tak proste, a użyteczne jak najprędzej wpro­
wadzić i tym sposobem przyczynić się do ponownego 
dźwignięcia się naszego gospodarstwa krajowego. 

Studyowanie urządzeń technicznych Wiednia 
było w czasie naszego pobytu utrudnione stosunkami 
wywołanymi wojną i jej szkodliwemi działaniami, 
mimoto jednak można było pod niejednym względem 
zebrać wiadomości i doświadczenia cenne na przy­
szłość, dające się i dla dobra naszego społeczeństwa 
zużytkować. 
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Wiadomości z literatury technicznej. 

Nawierzchnia dróg żelaznych. 
— Złącze szyn bez łubków, śrub i naśrubków. 

J . F. B a r n h i 11, sekretarz „International Interlocking 
Raił Joint Company" w Chicago skonstruował i opaten­
tował nowe złącze szyn, które różni się od dotąd uży­
wanych zasadniczo, a przytem odznacza się prostotą 
pomysłu. 

Jak widać z załączonych rysunków pomysł polega 
na tern, że odpowiedn:o ukształtowany koniec jednej 

szyny - w kształcie szpona wch. dzi w zacięcia dru­
giej szyny. przy< zem odpada użycie łubków, śrub i na­
śrubków. Wzmocnienia przekroju szyn na końcach dodają 
tam materyału, gdzie on właśnie jest najpotrzebniejszy. 
Układanie i wiązanie szyn jest bardzo proste; w celu 
związania lub rozwiązania styku, należy końce szyn tylko 
podnieść o 20 cm. Pizy układaniu nowego toru należy 
szyny odwrócić na płask, tak je wiążąc, potem odwrócić 
podeszwą do podkładu i przygważdżać. Przy tein złączu 
udary jadącego wehikułu na styku redukują się do mini­
mum, urwanie się złącza jest wykluczone, a ewentualne 
spłaszczenia głowy przy styku występują w takiej samej 
mierze, jak i przy innych złączach, jeżeli nie mniej, 

Orzeczenia znawców eą bardzo korzystne dla wyna­
lazcy, jak i dotąd zebrane doświadczenia. Pomysł jest 
jeszcze nowy, nie doznał dotąd większego zastosowania, 
więc i stanowcze zdanie o jego użyteczności należy jeszcze 
do przyszłości. (Bulletin d. inter. Eisenbahn-Kongres-Ver-
bandes, tom X X V i r , str. 576 i Zft. d. Iisłcrr. Ing. u. 
Archit. Ver. rocznik 66, str. 290). 

— Nowy systom nawierzchni kolejowej, a dalej idąc 
nawet wogóle nowy system dróg żelaznych, proponuje 
i demonstruje na sporządzonym w tym celu modelu inż. 
Wilhelm G i i b e l w Wrocławiu. 

Do wozu kolejowego, względnie motorowego, przy­
mocowane są trzy pary szyn. W czasie ruchu zawsze 
jedna para szyn stanowi podparcie, nawierzchnię, gdy 
dwie inne zawisają w powietrzu. Przy dalszym ruchu 
wozu kładzie się na podłoże następna para szyn, a dwie 
inne wznoszą i t. d. Gdy szyny są odpowiednio długie, 
można nawet przekraczać tym systemem rowy, rzeki, prze­
paście. Po kamieniach, klocach i przeszkodach przejeżdża 
wóz, układając przed sobą automatycznie szyny i podno­
sząc je. 

Eksperymenta z modelem dały świetne rezultaty, 
o wartości praktycznej pomysłu nie można jeszcze nic 
mówić, gdyż w tym kierunku nie przedsiębrano właściwie 
żadnych prób. (Zentraloryan der Zwiling. zesz. 8/4 1914). 

— Nowe urządzenie do wzmocnienia nawierzchni 
kolejowej opatentował we Franeyi Gaston Viktor L i e-
beaux z Nant°s. Pomysł polega na tern, że z żelazo-
betonu lub innego podobnego materyału sporządzone płyty 
wkłada, się między żwirówkę a górną płaszczyznę podto­
rza t. j . ziemię i to w tych miejscach, gdzie podkłady 
narażone są na największe działanie sił zewnętrznych. 
Osiąga się przez to znacznie korzystniejsze przenoszenfe 
i rozł< zenie obciążenia na podtorze. (Ztft. des ost. Ing. 
u. Arch.-Ver. zeszyt 37 z r- 1913). 

— Rdzewienie śrub nawierzchni. Błędne jest zapa­
trywanie, by nie ruszać zardzewiałych śrub nawierzchni. 
Naturalnem następstwem rdzewienia jest osłabienie wią­
zania, części żelazne rozluźniają się, ocierają o siebie 
i niszczą. Z czasem prowadzi to do zniszczenia nawierz­
chni. Przy progach żelaznych ułatwia to wędrówkę szyn, 
które w czasie jazdy wehikułu uderzają o podkład, a udary 
te spowodowują następnie uszkodzenie podkładów przy 
otworach. 

Należy zatem w czasie zimy przed rozpoczęciem 
robót podbijania i regulowania, zbadać nawierzchnię, o ile 
śruby zardzewiały Wszystkie śruby należy zwolnić na 
pół skrętu, a gwinty naoliwić pendzlem. Zardzewiałe na-
śrubki należy zwolnić przez lekkie uderzenia młotkiem 
i naftą oczyścić. Po naciągnięciu naśrubka należy jeszcze 
z wierzchu zalać go oliwą, by uszczelnić przed zacieka­
niem wody. Tak obsługiwane śruby latami będą odpo­
wiadały swojemu celowi. (Anualen f. Gew. u. Bauwesen, 
zeszyt 7 z r. 19.18). 

— Czyszczenie szyn rowkowych. Chętnie używana 
dla kolei miastowych szyna rowkowa przy wielu zaletach 
posiada tę wadę, źe oczyszczanie jej z brudu, natrafia na 
znaczne trudności i połączone jest z wielkimi kosztami. 
Czyszczenie to jest jednak rzeczą niezbędną tak ze względu 
na oszczędność prądu, jak i hygienę, oraz wytrzymałość 
samej szyny. 

W Zurychu w r. 1912 koszta czyszczenia rowków 
szyn tramwajowych wynosiły 43 000 franków przy użyciu 
rąk ludzkich. Kwotę tę uznano za zbyt wysoką, dlatego 
skonutruowano odpowiedni wóz do czyszczenia rowków 
8zvn, który w połowie maja r. 1913 oddano do użytku, 
Wóz zbudowała firma „Vereinigte Isolatorenwerke Berlin-
PankGw", zaś elektryczne urządzenie zmontowano w cen­
tralnym warsztacie zurychskich tramwai w Seefeld. 

F. L a r g i ad er, dyrektor zurychskich kolei mia­
stowych, podaje w zeszycie 16 Schweizerische Bauzeitung 
z 1914, opis tego wozu. Zasada, na podstawie której 
dokonuje się czyszczenia, polega na dwóch parach skro­
baczek po obu stronach wozu dla jazd w obu kierunkach. 
Skrobaczki te mogą być spuszczane tak nizko, że wypeł­
niają rowek szyny, lub podnoszone zupełnie w czasie 
przejazdu przez zwrotnice i krzyżownice. Skrobaczki ru­
rami połączone są z przyrządem ssącym. Exhaustor pneu­
matyczny działa na powierzchnię szyny i jej rowek, 
a ssanie powietrza jest tak silne, że przez przy­
rząd ten zostają porywane i wchłaniane szmaty, słoma 
i inne odpadki, leżące na szynach. Żeby to działanie 
ssące nie spowodowywało kurzu, wóz jest zarazem urzą­
dzony do skrapiania ulicy. 

Poprzednio siłą rąk ludzkich wydobyty ze szyn 
brud składano na kraju ulicy i wywożono osobnymi 
wozami, dzisiaj wóz motorowy sam zabiera wszelkie 
odpadki. 

W okresie zimowym wóz nie da się używać i musi 
się wracać do pierwotnego sposobu pracy. 



Wóz się porusza z chyżością 15 hm na godzinę 
i uprząta śmiecie dziennie z 1 / 3 całej sieci tramwaju 
w Zurychu, która wynosi 78 km. Wóz kosztował 33 000 
franków, próżny waży 13 ton. Osiągnięte oszczędności 
roczne na czyszczeniu szyn wynoszą przy użyciu wozu 
22 000 franków. A. W. Kruger. 

S P R A W Y BIEŻĄCE. 
— Pożegnanie prof. Syroczyńskiego. Ponieważ kol. 

S y r o c z y ń s k i profesor przedmiotów górniczych na Po­
litechnice lwowskiej ukończył przed rokiem 70 rok życia 
i po dalszem wj"slużeniu przyznanego mu na wnicsek 
Grona profesorów „roku honorowego" osiągnął nieprze­
kraczalną granicę wieku ustanowioną dla profesorów, 
przeto Ministerstwo przeniosło go w stały stan spoczynku 
dając mu w uznaniu wieloletniej pracy tytuł radcy dworu. 
Aby uczcić powszechnym .szacunkiem i miłością otoczo­
nego kolegę, zwołane zostało w d. 3 b. m. uroczyste 
posiedzenie Grona profesorów Politechniki, na którem po 
odczytaniu dekretu ministeryalnego rektor Szkoły prof. 
A n c z y c w serdecznem przemówieniu podniósł wielkie 
zalety i zasługi ustępującego kolegi, który zadokumen­
towawszy na polu walki w r. 1863 swe gorące uczucie 
Polaka, całe życie pozostał wierny tym samym ideałom, 
pracując dla nich na wszelkich dostępnych mu polach 
pracy zawodowej i obywatelskiej, jako profesor Politech­
niki kształcąc inżynierów dla przemysłu naftowego, jako 
kurator krajowej Szkoły wiertniczej pracowników nafto­
wych, jako technik biorąc czynny udział w pracach 
Zjazdów Techników polskich i ich Stałych Delegacyi, 
których był przez szereg lat prezesem, jako prezes Towa­
rzystwa Politechnicznego, doprowadzając do skutku wy­
budowanie jego własnej dzisiejszej siedziby. Działalność 
Jego w Szkole zaznaczyła się inicyatywą i długoletniemi 
staraniami o utworzenie w kraju kompletnego studyum 
górniczego, które bez względu na to, gdzie taka szkoła 
powstanie, będzie dla nas wielką zdobyczą; wskutek zna­
jomości osobistych i starań Jego uzyskała Szkoła dwie 
poważne fundacye stypendyjne dla swych słuchaczów. 
Trwałą też po sobie pamiątkę pozostawia w utworzonem 
przez siebie nowem muzeum górniczem. Będąc mimo tak 
pięknego wieku w pełni sił umysłu i ciała, prowadzi prof. 
S y r o c z y ń s k i zastępczo swój cały dotychczasowy wy­
kład — pracuje też nad dalszym ciągiem od wielu lat 
przerwanej historyi Politechniki. Zaznaczając, że tym spo­
sobem rozstaje się prof. S y r o c z y ń s k i tylko formalnie 
ze Szkołą, zakończył rektor swe przemówienie życzeniem, 
by eszcze długie lata cieszyć się czerstwem zdrowiem 
i zachował dzisiejszą energię i żywość uczucia, a ze Szkołą 
naszą w stałej pozostawał łączności, dalej pracując na 
polach pracy, jakie Mu są dostępne. 
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Przemówił następnie senior Grona prof. S k i b i ń ­
s k i podnosząc wielkie zalety prof. S y r o c z y ń s k i e g o 
jako najlepszego Kolegi, który i w tym kierunku nieje­
dnokrotnie pięknie się zaznaczył swą działalnością. 

Prof. S y r o c z y ń s k i dziękując Rektorowi i Gronu 
za serdeczną owacyę, zaznaczył, że całe życie starał się 
pracować pożytecznie, a choć teraz z powodu wieku 
opuszcza swoją katedrę , to jednak nadal pracować będzie 
wszędzie, gdzie tego od niego zażądają, i tak jak Koledzy 
sobie życzą, będzie się zawsze uważał za związanego 
węzłami pracy i koleżeńskości ze Szkolą politechniczną. 

Z powodu opisanej urocrystości, złożył prof. Syro ­
c z y ń s k i 200 koron na cele Towarzystwa Bratniej Po­
mocy Slucbaczów Politechniki we Lwowie. 

— Adresy. Z powodu wypadków i zajęć wojennych 
przeważająca część adresów członków Towarzystwa na­
szego uległa zmianie, o czem Biuro Towarzystwa dotąd 
nie ma dokładnych wiadomości. 

Ponieważ Wydział postanowił w najbliższym czasie 
podjąć na nowo regularną wysyłkę Czasopisma Technicz­
nego, a na dostawę numerów tylko wtedy liczyć można, 
gdy adresy b ę d ą z u p e ł n i e d o k ł a d n e , uprasza się 
Szau. Kolegów o łask. bezzwłoczne podanie swych obe­
cnych adresów do wiadomości Biura Tow. we L w o w i e , 
ul. Z i m o r o w i c z a 9. 

— Wkładki. Wydział główny P. T. P. uwiadamia 
szan. Kolegów, członków Towarzystwa, że sprawa wkła­
dek została na razie, aż do rozstrzygnięcia przez naj­
bliższe Walne Zgromadzenie, uporządkowana u c h w a ł ą 
W y d z i a ł u g ł ó w n e g o w ten sposób, źe 

za czas od 1 w r z e ś n i a 1914 roku aż do 31 l i p c a 
1915 roku z a w i e s z a s i ę obowiązek płacenia wkładek; 
natomiast uiszczać należy wkładki w normalnej wysoko­
ści od 1 s i e r p n i a 1915 p o c z ą w s z y . 

Przytem postanowiono uwzględnia wyjątkowe oko­
liczności, w jakich się znalazło wielu członków O d d z i a ł u 
l w o w s k i e g o , którzy z powodu zajęć urzędowych, albo-
też niemożliwości powrotn nie mogli dotąd korzystać 
z praw członków miejscowych tegoż Oddziału. Członkowie 
tacy zgłosić mogą pisemnie w Biurze Towarzystwa, że 
z powodu swej trwałej nieobecności we Lwowie życzą 
sobie opłacać za ten okres czasu w k ł a d k i c z ł o n k ó w 
z a m i e j s c o w y c h , po 1*50 K miesięcznie. 

— Zebrania członków odbywają się regularnie co 
ś r o d ę od godz. 7 wiecz. 

— Lokal Tow. ogrzewany bywa w ś r o d y i s o b o t y 
i otwarty do użytku członków, komisyi i Sekcyi od 
godz. 5 po południu. 

W razie zapotrzebowania lokalu w inne dni ko­
nieczne jest p o p r z e d n i e p o w i a d o m i e n i e Biura, 
aby lokal mógł być należycie ogrzany. 

S P R A W Y T O W A R Z Y S T W A . 
Program zebrań członków w grudniu i styczniu. 

1 grudnia: Odczyt kol. R. dw. prof. T h u 11 i e g o: 
„Z d z i e d z i n y ż e l a z o - b e t o n u " i kol. prof. 
O b m i ń s k i e g o : „O d z w o n a c h l w o w s k i c h " 
(obecnych 34 osób). 

11 grudnia: Odczyt p. Dr. K u b i k a : „ P r z y s z ł o ś ć 
o g r o d o w n i c t w a a odbudowa mias t" . 

15 grudnia: Dokończenie odczytu Dr. K u b i k a z obra­
zami ś w i e t l n y m i . Następnie komunikat w spra­
wie odbudowy p r z e m y s ł u k ra jowego . 

22 grudnia: „ P o g a d a n k a " i wieczór r o z m a i t o ś c i . 
29 grudnia przeznaczony na zebranie S e k c y i I n ż y ­

n i e r s k i e j Tow. P o l i t . 
W styczniu 1916 odbędą się dwa odczyty kol. 

prof. M o ś c i c k i e g o : „O własnych pracach w dziedzi­
nie f a b r y k a c y i a z o t u z p o w i e t r z a " i odczyt kol. 
K o h m a n n - F l o r y a ń s k i e g o : „O p o s t ę p a c h aero­
d y n a m i k i " . 
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Skrzynka zapytań, życzeń i wniosków. Na wnio­
sek kol. prof. M i l k o w s k i e g o umieszczona będzie w lo­
kalu Tow. „ s k r z y n k a z a p y t a ń " , w której kol. człon­
kowie składać będą mogli zapytania w sprawach tech 
nicznych, swoje wnioski i życzenia w sprawach Towa­
rzystwa lub też zawodowych. 

Eomisya P. T. P. dla spraw Odbudowy (K. O.) 
odbyła w listopadzie 1916 kilka posiedzeń plenarnych 
i sekcyjnych, o czem złożone było sprawozdanie na z e-
b r a n i u c z ł o n k ó w Tow. dnia 24 listopada, o którem 
pojawiły się obszerne sprawozdania w prasie codziennej. 

Sekcya III „Komisyi Odbudowy", zajmująca się 
obmyśleniem sposobów i zarządzeń potrzebnych do odbu­
dowy p r z e m y s ł u k r a j o w e g o odbyła pierwsze po­
siedzenie 11 grudnia 1915 pod przewodnictwem tymcża-
sowem kol. H a u s w a l d a , w obecności kolegów Dr. 
B i e ń k o w s k i e g o , Dr. C h r z a n o w s k i e g o , D r e x l e 
r a , D z i e ś 1 e w s k i e g o , F i e d l e r a , K o l i s c h e r a , 
S o c h a c k i e g o i Z i e l s k i e g o . Po dokładnem rozpa­
trzeniu sprawy uznano za pożądane zorganizowanie „Ko­
m i s y i p r z e m y s ł o w e j " w łonie Pol. Tow. Politech­
nicznego, której zadaniem byłoby czuwanie nad odbudową 
i rozwojem ciężko dotkniętego przemysłu krajowego, dzia­
łanie doradcze w porozumieniu z Wojennym Zakładem 
Kredytowym i szereg innych prac, do których się później 
przystąpi. 

Memoryal. W sprawie uwzględnienia m o t y w ó w 
s w o j s k i c h i p o s t ę p ó w n o w o c z e s n y c h przy od­
budowie b u d y n k ó w s t a c y j n y c h w naszym kraju 
przedłożył Wydział główny memoryał trzem D y r e k -
cyom k o l e i p a ń s t w o w y c h , na podstawie referatu 
K . O. i kol. F e l i ń s k i e g o . 

Zebranie dnia 3 listopada 1915. 
Odczyt kol. H a u s w a l d a : „ W r a ż e n i a tech­

n i c z n e z W i e d n i a " (obecnych 40 osób). 
Treść odczytu podana w Cs. Techn. str. 312 i 324. 

Zebranie dnia 10 listopada 1916. 
Odczyt ko), prof. Dr. Ł o p u s z a ń s k i e g o : „O wy­

c i eczce t e c h n i c z n e j do n o w y c h z a k ł a d ó w w o-
dno-e lek t r y c z n y c h w S z w a j c a r y i " . (Obecnych 
28 osób). 

Prelegent zwiedził razem z kol. rad. dw. K ę d z i o ­
rem i rodakiem naszym inż. N a r u t o w i c z e m , profeso 
rem Politechniki w Zurychu, kilka nowszych urządzeń 
wodno-elektrycznych w Szwajcaryi, z pośród których 
przedstawił w swym zajmującym i pod względem facho­
wym cennym odczycie zakład w 01 t en , zużytkowujący 
energię wodną rzeki A a r e , w ilości około 46 000 koni 
m., zakład „ B i a s c i n o " na rzece Ticino, o Wysokiem 
ciśnieniu (255 m słupa wody) na średnio 38 000 koni 
i zakład „Ti c i netto", opatrzony zbiornikiem wyrów­
nawczym. Ze względu na ważne spostrzeżenia zebrane 
wprost u źródła, liczne szczegóły techniczne i ciekawe 
wyniki teoretyczne odczytu pożądane jest ogłoszenie tej 
pracy w całej rozciągłości, wobec czego ograniczamy się 
tu tylko do krótkiej wzmianki o jej treści. 

S k r z y n k a z a p y t a ń . Na tern samem zebraniu 
przedstawił kol. prof. M i ł k o w s k i wniosek urządzenia 
w naszem Towarzystwie „ s k r z y n k i z a p y t a ń " , do 
której członkowie mogliby wrzucać zapytania w sprawach 
technicznych, administracyjnych, ekonomicznych, w spra­
wach słownictwa itp., poczem referent tego działu ogła­
szałby treść zapytań na tablicy, a członkowie udzielaliby 
odpowiedzi. Często zaś z takich zapytań wyłaniają się 
ciekawe dyskusye i wnioski, jak to stwierdzono niejedno­
krotnie w innych towarzystwach. 

Przewodniczący kol. H a u s w a l d oświadczył, że 
przedłoży wniosek kol. M i l k o w s k i e g o Wydziałowi, 
nie mając wątpliwości co do jego przyjęcia. 

Zebranie dnia 17 listopada 1915. 
Odczyt kol. R. dw. F i e d l e r a , pod tytułem: „Czy 

i s t n i e j e r u c h na ś w i e c i e " . (Obecnych ok. 50 osób). 
W sposób wielce zajmujący i zrozumiały przedsta­

wił kol. F i e d l e r najważniejsze spostrzeżenia i zasady 
naukowe odnoszące się do w z g l ę d n o ś c i ruchu , przy­
pominając jak często odbywać się mogą ruchy w naszem 
otoczeniu, jak nawet sami znajdujemy się razem z ziemią, 
w pociągu, na okręcie itp. w stanach ruchu, nie mając 
0 tern żadnego bezpośrednio dającego się ująć wrażenia. 
Przeszedł następnie do omówienia zjawisk i teoryi wią­
żących się z ruchem względnym o bardzo wielkiej pręd­
kości, zbliżonej już do prędkości światła. 

Spostrzeżenia w tej dziedzinie i rozważania teore­
tyczne doprowadziły do niezwykle zajmujących i donio­
słych wyników, a zarazem wywołały wątpliwości co do 
tego, czy pods tawowe j e d n o s t k i , jakiemi mierzymy 
wszystkie ruchy i zjawiska mechaniczne na świecie, więc 
np. jednostka długości, masy i czasu są wielkościami tak 
pewnemi i niezmiennemi, jak to się zwykło z góry 
przyjmować. 

Zasady wynikające z tych spostrzeżeń badań i obli­
czeń ujęte są w całość pod nazwą t e o r y i w z g l ę d n o ­
ś c i , która się obecnie znajduje w pełni swego rozwoju 
1 doprowadzi nas do rozszerzenia i pogłębienia zasad 
mechaniki klasycznej. 

Zebranie dnia 24 listopada 1915. 
K o m i s y a dla spraw O d b u d o w y utworzona 

w naszem Towarzystwie, przedłożyła na licznem zebraniu 
członków i zaproszonych gości sprawozdanie ze swej do­
tychczasowej działalności. 

Zebranie zagaił przewodniczący prof. H a u s w a l d , 
referat o pracy Komisyi Odbudowy przedłożył kol. 
D r e x l e r , referat główny oprowadzeniu akcyi odbudowy 
w kraju wraz z wnioskami przedstawił wymownie i wszech­
stronnie kol. prof. D z i e ś l e w s k i , poczem zebranie 
uchwaliło szereg r e z o l u c y i , które oddano Wydziałowi 
głównemu do dalszego zarządzenia. 

W dyskusyi przemawiali koledzy: Dr. T h u l l i e , 
S y r o c z y ń s k i , S o k o l n i c k i , Dr. Ł o p u s z a ń s k i , 
W o j t a n i P a w l e w s k i . 

Obszerne sprawozdania o tern zebraniu pojawiły się 
już w prasie codziennej, a urzędowe przedstawienie rze­
czy i ogłoszenie wniosków względnie memoryałów nastąpi 
po odnośnych obradach Wydziału głównego. E. Hd. 

Do dzisiejszego numeru dołącza się spis rzeczy i kartę 
tytułową. 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny Prof. Dr. Stanisław A n c z y c. Nakładem Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie. 
L Związkowa Drukarnia we Lwowie, ul. Lindego 4. 
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R o z p i s a n i e p r z e t a r g u o f e r t o w e g o . 

C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie ogłasza, że termin 
wnoszenia ofert na dostawę szutru, kamienia, cementu, wapna, cegły mu­
rarskiej, cegły ogniotrwałej, dachówek, piasku na rok 1916 został prze­
sunięty do dnia 27. grudnia 1915, 12-ta godzina w południe. 

Otwarcie wniesionych ofert nastąpi dnia 29. grudnia 1915 o go­
dzinie 10-tej rano. 

C . k . D y r e k c y a k o l e i p a ń s t w o w y c h . 

PrzecJ siębiorstwo budowy 

O q q ż , J £ C 3 P O P I E L E C 
R i i i r o - W E LWOWIE, ULICA LEONA SAPIEHY L. 18. - T E L E F O N Nr. 1331. 
g 1 U r d : w KRAKOWIE, ULICA RADZIWIŁŁOWSKA L. 21. - T E L E F O N Nr. 1008. 

W A R S T A T Y I M A G A Z Y N Y : we Lwowie, ulica Kulparkowska 1. 70. 

Mosty, zbiorniki, dachy, stropy, kanalizacye, fundamentowania i t. d. 
Budowa dróg i kolei żelaznych, - Roboty wodne, - Kosztorysy bezpłatnie. 

„ A R C H I T E K T " 

m i e s i ę c z n i k p o ś w i ę c o n y a r c h i t e k t u r z e , 

b u d o w n i c t w u i p r z e m y s ł o w i a r t y s t y c z n e m u 
7 7 , z artystycznie wykonanemi autotypiami na osobnych 
tablicach (50 tablic rocznie) przedstawiających najcelniejsze prace archi tektów i dekoratorów rozsiane no 
całym obszarze ziem polskich, z zawodowymi, oryginalnymi a r tykułami w tekście. Zamieszcza nadto zdiecia 

zabytków architektonicznych wieków minionych. 
Przedpła ta rocznie . . . . . . . . koron 20"— 
Dla członków Towarzystwa Politechnicznego . . . 16* — 

Biuro Eedakcyi : K r a k ó w , Batorego 1. 4. 
„ Adminis t racyi : K r a k ó w , Czys t a 14. I . p . 

Członkowie krak. Tow. tech. otrzymują „Archi tekta" bezpłatnie. 
Posyłki pieniężne należy adresować do Administracj i . 

•— * . 

"! = M I E J S K I W A R S T A T = 
= napraw wodooiągów cl o M C I o y o Ł» = 

wr^ L W O W I E 
ullofi Potlwtile 1. 3. Telefon lOS 

wykonuje naprawy instalacyi wodociągowych po cenach nizkich 
= = = = = uchwalonych przez radę miejską. • 



C Z A S O P I S M O T E C H N I C Z N E Nr. 30. 

Z a k ł a d y e l e k t r y c z n e k r ó l . s t o ł . m i a s t a L w o w a 

u l . W ó l e c k a I. 2 . t e l e f o n y N r . 2 9 0 , 4 9 0 , 7 6 9 , 1 0 6 8 , 1 1 3 8 . 
= = = = = I n s p e k c y a , s t a ł a u l . W ó l e c k a t e l e f o n 7 6 9 . = = = = = 

Prąd zmienny trójfazowy 50 peryodów, 5000 do 110 Volt prąd stały 500 Volt i 2 x 220 Volt. 
Rozporządzalna siła 10200 koni parowych bez rezerw akumulatorowych. Sieć przewodów pod­
ziemnych obejmująca 370 km; 190 000 lamp załączonych; 2.000 koni w postaci motorów 

i przyrządów przemysłowych. 

Dostarczanie prądu elektrycznego do celów przemysłowych, gospodarczych, laboratoryjnych i t. p. 

zastosowanie reduktorów pozwalających na 
używanie lamp nisko-woltowych 3 i 5-cio świecowych, niepospolite przymioty motorów elektry­
cznych i udoskonalenia w technice instalacyjnej torują elektryczności drogę do najskromniej­

szych gospodarstw i pracowni przemysłowych, jak to wykazują wyżej wymienione cyfry. 

Cena prądu dla celów oświetlenia i gospodarczych wynosi . 60 hal. za Kwg. 
» „ przemysłowych „ . . 25 „ „ „ 

Z odbiorcami większymi osobne umowy, na szczególnych warunkach. 
Koszt świecenia lampy 16-świecowej przez jedną godzinę wynosi 1*2 hal. 
a w razie policzenia także kosztów zużycia lamp metalowych . l'4t hal. 

Zarząd elektrowni udziela wszelkich informacyi i obliczeń, służy wskazówkami, sprawdza 
kosztorysy i utrzymuje stałą inspekcyę do drobnych napraw. 

ąil l l l l l l l l l l l l : 11111111:1111111 • 111111 m i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i nu i i i i m m i i i i i i i i i i i i i i i i i M i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i i i i • » £ 

= śilJi:L;i]ii; n i[i:i:i;i;in i: i: in: IMJMM ii n in, uri n irr IM JI u i; h i: : IJI.IJI ii i; KI.IM JI :u: ir i: 1:1.1 IIJI i; i: 1.1 ui: Li: I.IJI u: riii.uui mi UILI JMI MII IMIKUI: i!. M i: I:I 11.; 11.!;: i: i::;.; i.MNNHi|[iiiLi;mji u uiriiuiLin; nr KISI;I;I n IULUKMUI iiiLiiiLi:ni; MIII iiiiiiiiisiiiuiiiL̂.i M ii ILILIUI IIIIMI iLiujni iniunniiniuiiiiniiiui: ILI ;NI ii ,uni j| 
S f= m̂iitiiimiiiiit m u,,, Himimium mjiimiiiiiniiiiiiu 11 i lun iiiiiiiuuimi mmii im iiiiiimiiimimiiiiii .irimiiihinrmmiiiitimiiiMiiMimimiiiMi Jiiimiiimuiiiiimmiiiiimiimiiin iiimimiimiu niiiii i iiiiiiiiu i iiiiiiiu miHiiiiiiiii!iui| ^ ^ 

| | | Telefon Dyrekcyi Nr. 157. l i i 

I I I Z a H t a i G a z ó w 

| i | w y H o n n j t K o m p l e t n e u r z ą d z e n i a d l a o ś w i e t l e n i a g a z o w e g o . 
- Kosztorysy na żądanie bezpłatnie. — 

| | I UTRZYMUJE STALE NA SKŁADZIE : 
Świeczniki gazowe zwykle i ozdobne. 
Przybory do oświetlenia żarowego . 

I | Piece kąpielowe ś c i enne i s to jące . 
1 Aparaty do rozprowadzania gorącej wody. 

Piece i kominki gazowe do opalu. 
Kuchnie w i ę k s z e i niniejsze, oraz że lazka do prasowania 

ogrzewane gazem. 
Zalety opalu gazem: Wygoda i łatwość w obsłudze, nadzwyczajna czystość, natychmiastowe wyzyskanie ciepła i taniość. 

Oaz do oświetlenia schodów i pracowni jak i celów technicznych kosztuje po 20 hal. za 1 m8. 

f i l 35 Lokal wystawowy i dla sprzedaży w pasażu p. Holandia. Teleloo 179. 

= liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiintBiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiis | 

^ I l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l I I I M I I I I I I l l l l l l ł l l l l l l l l l l f i r i l l l l l l I I I M l i l M l I l l I I I I I I i l l l l l l l l l l l l l M I l l I l I l l l l l l l l l l I i l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l M I l l l l M l I J l I l l I l l I l T . 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. Stanisław Anczyc. Administrator Czasop. Techn.: Maryan Kuczyński. 
I Związkowa Drukarnia we Lwowie, ul. Lindego l. 4. 
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